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Stoimy u wrót przełomu.
Wiec nasz, jednomyślne' przyjęcie pro­

gramu partyi chrześcijańsko-społecznej, przez 
licznie bardzo zgromadzoną publiczność z 
najrozmaitszych warstw naszego społeczeństwa, 
zadokumentowało poważny zwrot, jaki w niem 
nastąpił.

Liberalizm, dotychczasowe bóstwo świa­
ta wali się z drewnianych nóg, by miejsca 
ustąpić p o w r  o t o w i  d o  b o s k i e j  n a u ­
ki  C h r y s t u s a ,  do zapomnianego przez 
wieki przykazania bożego „ k o c h a j  b l i ź ­
n i e g o ,  j a k  s i e b i e  s a m e g o " .

Społeczeństwo nasze poczuło potrzebę 
reformy, lecz me tej co w i m i ę  w a l k i  
k l a s ,  j ą t r z e n i a ,  z p i e ś u ą  z e m s t y  
n a  u s t a c h  z b a w i a ć  c h c e  l u d z k o ś ć ,  
lecz tej, która głosi miłość i z krzyżem w 
i;ęku błogosławi pracy, uszczęśliwić mającej 
ludzkość.

Wiec nasz złożył świadectwo prawdzie, 
że społeczeństwo nie da się dłużej wodzić na 
pasku liberalizmu, n e g u j ą c e m u  r e l i g i ę ,  
n i s z c z ą c e m u  s p ó j n i ę  s p o ł e c z n ą , b y  
pauowauie świata oddać wrogiemu żywioło­
wi żydowskiemu, lecz że pragniemy wyzwolić 
się z ekonomicznej niewoli, w jaką popadliśmy 
dzięki nieostrożności i łatwowierności naszej 
wreszcie, że silnie stać chcemy przy sztanda­
rze n a s z e j  w i a r y  ś w i ę t e j  i n a r o d o  
w o ś c i.

Jednomyślne i zgodne przychylenie się 
do programu „Związku" okazało, iż m i m o  
k r z y k ó w  p r a s y  l i b e r a l n e j  w z a l e ż ­
n o ś c i  ż y d o w s k i e j  b ę d ą c e j ,  m i m o

b a ł a m u c e n i a  p r z e z  n i ą  o p i n i i  p u ­
b l i c z n e j  i w a l c z e n i a  p r z e c i w  r u ­
c h o w i  c h r z e ś c i j a ń s k i e m u  i n t r y g ą ,  
o s z u s t w e m  i k ł a m s t w e m ,  społeczeń­
stwo nasze' poznało gdzie spoczywa „przy­
szłości zaród", gdzie jego ratunek a gdzie z b r o ­
d n i c z e  r ę c e ,  co pod maską s z u m n y c n  
f r a z e s ó w  p a t r y o t y z m u ,  p o s t ę p u ,  r e ­
f o r m s p o ł e c z n y c h  oddać je chcą na 
pastwę wrogiemu żywiołowi, w niewolę ży­
dów

Potrzeba poważnej pracy nad podniesie­
niem społeczeństwa z upadku, z zgnilizny mo­
ralnej, z nepotyzmu, korupcyi i z zwyrodnie­
nia przeszła w krew i kość każdego w kim 
ikwią szlachetne pobudki.

Powszechna ta solidarność, jaka na wie­
cu się objawiła, dowiodła, że ziarno nasze nie 
pad? na opokę, że d z i a ł a l n o ś ć  n a s z a  
w y d a j e  p o ż ą d a n e  o w o c e  i nie jak 
krzyczą wrogowie nasi, niesie zgubę i szkodę 
społeczeństwu, ale realną korzyść i podniesie­
nie jego m o r a l n o - e k o n o m i c z n e .

Lecz daremnie liberali i zżydowiałe je­
dnostki zgnieść nas pragną, my nie odstąpi­
my od pracy, bo przewodzi nam krzyż, godło 
zwycięstwa nad c i e m n o t ą ,  o b ł u d ą  i 
f a ł s  z e m.

Uznaliśmy wszyscy potrzebę reformy, 
jaką oznaczył nam program, środki są kwe- 
stye czasu, rutyny.

Znaczenie wiecu jest dla nas wielkiej 
wagi, bo wykazaliśmy, że chcemy pracować, 
zamanifestowaliśmy w obec wrogów, że ma­
my odwagę podjąć rękawicę i stanąć do wal­
ki, która wywłaszczenie nas miała na celu, 
dalii'my wvraz naszym uczuciom religijnym.

Chodzi dziś tylko o to byśmy na tej 
manifestyi nic poprzestali. Przyjmując program,

uchwalając rezolucyę, przyjęliśmy obowiązki, 
od których spełnienia zależy powodzenie 
sprawy.

Nie dajmy ostygnąć w nas zapałowi — 
bośmy dopiero w połowie drogi — teraz cze­
kają na nas czyny.

Najpiękniejsze programy, najwznioślejsze 
ideje nie skrystalizują się w czyn, jeżeli nie 
będzie rąk chętnych do pracy, jeżeli ospałość 
i lenistwo więzić będzie ducha naszego, jeżeli 
obowiązków swych spełniać nie będziemy, 
pocieszając się, że jest dość innych, którzy je 
za nas spełnią

Pamiętajmy, że wrogowie nasi wówczas 
walczyć będą nie przeciw nam, na nas skła­
dając przegraną ale na ideę, która trwoży ich 
przewrotne dusze, by zwyciężywszy nie odkryła 
ich brudów i sromoty.

Dlatego przytaczamy r e z o l u c y ę  jaką 
uchwaliliśmy na wiecu, by stała się ona naszem 
przykazaniem i niezatartymi głoskami wypi­
saną była w duszy każdego z nas.

Rezolucy a,
„Zgromadzeni na dniu 3. paźdz. 

1897 w sali teatralnej w Stanisławowie, 
Chrześcijanie po wysłuchaniu programu 
Związku chrześcijańsko - społecznego w 
Stanisławowie uznają bezwarunkowo, że 
tendencye tego Związku zgodne są z za­
patrywaniami chrześcijańskiej ludności na 
sprawy religijne, narodowe i społeczne, 
że Związek ten jest pożytecznym, a dzia­
łalność jego na czasie.

W skutek tego uchwalają zgromadze­
ni chrześcijanie jednomyślnie popierać 
Związek chrzęścijańsko-społeczny słowem, 
pismem i agitacyą, radą i czynem i po­
stanawiają uroczyście w każdej potrzebie

stanąć solidarnie za Związkiem i wszel­
kimi siłami do urzeczywistnienia jego ce­
lów się przyczyniać“.

Sprawozdanie
z wiecu chrześcijańskiego.

Zebranie chrześcijan, które się w niedzielę 
odbyło, wypadło imponująco, tak pod wzglę­
dem liczby uczestników, jakoteż podniosłości 
ducha i powagi, jaka przez cały czas zgro­
madzenia panowała, a której nie zdołali na­
wet zakłócić nasi domorośli socyaliści.

Zgromadzenie zagaił zastępca prezesa 
„Związku" prof. Seidler, powoławszy na se­
kretarzy d '\ Dobruckiego i p. Doboszyńskiego, 
poczem dr. Dobrucki odczytał program stron­
nictwa chrześcijańsko - społecznego, którego 
organizacyą zajął się „Związek".

Program „Związku" rozpada się na trzy 
części a to: stosunków kościoła do państwa, 
stosunków szkoły i rodziny.

Żąda on zupełnej wolności kościoła i pa­
piestwa, by niezawiśle od nikogo mógł wiel­
kie swe posłannictwo spełniać.

W szkole żąda harmonijnego wszystkich 
czynników wychowawczych i naukowych 
współdziałania z wpływami religijnemi na 
podstawie zasad katolickich czyli szkoły 
szczerze katolickiej, a stosującej rozdział po­
dług wyznań uczniów i nauczycieli — czyli 
szkoły wyznaniowej. Oo do rodziny żąda pro­
gram rełigijno-obyczajowego wychowania dzie­
ci tudzież ograniczenia do minimum pracy 
kobiet po fabrykach, szkodliwie wpływającej 
na życie rodzinne.

Następnie obejmuje program politykę 
wewnętrzną, reformy ekonomiczne, organiza

(Ciąg dalszy).
Przypadło to na czasy zwane wiosną lu­

dów, czasy w których fantazy» brała górę 
nad zimną refleksyą, rozsądkiem „mierząca cele 
na zapały a nie na siłę."

Były to czasy, kiedy wszelkie nienawiści 
kastowości, przeciwieństwa i poglądy rzucano 
na ołtarzu poświęcenia i zaparcia własnego, 
dla spełnienia idealnych celów, zaprowadzenia 
królestwa Bożego na ziemi w imię haseł 
równości, wolności, braterstwa.

Pojedyncze wypadki szlachetnych jedno­
stek żydowskich, generalizowano, entuzjazmo­
wano się nimi i wpadano w ostateczność do 
krańcowości, idealizując żydów Jankielów, z 
których dziś własne społeczeństwo żydowskie 
drwi niemiłosiernie.

Grom po gromie ciskano na społeczeń­
stwo, które traktowało żydów jak paryasów, 
stawiając ich rzekomo niesłusznie za cel prze­
śladowań rasowych i wyznaniowych i gdyby

poleca
su kn a  czy sto  urefaiaue ita

M t n r m Y  s 2 k o i n e
oraz materyały 

na ubrania letnie, jesienne i zimowe 
w w ie lk im  w yb o rze .

żydzi, ci apotezowani choć w minimalnej czę­
ści byli usprawiedliwili pokładane w nich 
nadzieje, kwestya żydowska byłaby zginęła 
bezpowrotnie.

Naród polski jak w ogóle, każdy sło­
wiański zdolny do marzycielstwa prześcigał w 
tej apoteozie inne zachodnie narody, trzeźwiej 
patrzące na sprawę asymilacyi żydów, prześci­
gał się w obywateleniu ich, w drodze ustęp­
stwa swych boskich praw, w darowywaniu im 
win a w obec którego najciężej zgrzeszyli se­
paratyzmem i wrogimi dążeniami.

Żydzi przeszli do literatury w najpię­
kniejszej szacie poświęcenia i patryotyzmu.

Otwierano im drogę do wszystkich u- 
rzędów, do najpierwszych godności nazwano 
braćmi mojżeszowego wyznania.

Czy bogdaj tylko uznali te dobre chęci 
naszego społeczeństwa, czy bodaj jednym czy­
nem zamanifestowali tę wdzięczność, solidar­
ność z społeczeństwem, które jak brać ich 
traktowało.

Nie wspominamy już nasze walki o nie­
podległość, w których żydzi smutną i bardzo 
smutną odegrali rolę, ale uspakajano nas, że 
to dopiero pionierzy społeczeństwa żydowskie­
go, wychowanego w nienawiści wszystkiego

co nie żydowskie, pocieszano nas, że przyszli 
będą inni.

Uuzye trwały, by się rozwiać później a 
co charakterystyczne, źe naród ten właśnie, 
który najbardziej był dla nich t o l e r a n t n y  
najwięcej stał się dla nich znienawidzony.

Galicya jest dla nich synonimem Babilonu 
ale też i żyd galicyjski „polnische Jud" stał 
się synominem najniższych instynktów i echem 
powszechnej pogardy.

Na wiekową tolerancyę, na bratnie u- 
ezucia odpowiedzieli wyniszczeniem społeczeń­
stwa, zaehwianem jego podstaw a groźba 
ciśniona społeczeństwu naszemu w liście Elia- 
zara, niezatartymi zgłoskami wypisana w pier­
si każdego żyda.

Odezwa „Alianse Izraelit" z przed laty 
kilku, wzywająca żydów do jak energiczniejszej 
pracy celem wyparcia z Galicyi żywiołu chrze­
ścijańskiego a uczynienia z niej obiecanego 
kraju żydowskiego, tłumiona w głębi duszy 
żyda zdąża do owego celu krok po kroku sze­
regiem lat.

Rzecz naturalna, że reakcya w obec na­
prowadzonej sytuacyi względem żydów nastą­
pić musiała, tembardziej gdy powszechny ra- 
cyonalizm wziął górę nad rozbujałymi uczu­
ciami, marzycielstwem. Rzucano frazeologię a

chwycono się cyfr, badać ekonomię i z dat 
statystycznych wyprowadzać wnioski.

Wszelka reakcya wtedy występuje na 
widownię, gdy przeciwne stronnictwo chwyta 
władzę w swoje ręce. W chwili kiedy żydzi 
wzmocnieni równouprawnieniem zwyciężyli 
zorganizowany dotychczas stan mieszczański 
na Zachodzie, kiedy zdobyli przeważające sta­
nowisko, druzgocząc mieszczaństwo społe­
czeństw wśród których przebywali a daty e- 
konomiczne wskazały na zagrożony ich byt, 
zbudziła się silna reakcya, antysemityzm no­
woczesny na tle walki ekonomicznej i to jest 
jego cechą charakterystyczną, różniącą się od 
wieków przeszłych. Nie mógł on wywiązać się 
wcześniej, bo brak mu było odpowiednich 
warunków, brak zwalczenia tubylczego społe­
czeństwa.

U nas byłby się wcześniej wywiązał ale 
brak mu było żywiołów zorganizowanych, 
brak mieszczaństwa, inne warstwy były za­
grożone pośrednio, stąd i owa różnica, że 
kiedy antysemityzm niemiecki począł się z 
dołu u nas jak wszelkie ruchy społeczne od 
góry.

( Ciąg dalszy  nastąpi).

Bazar prowadzi pod własnym  
zarzadem

PRACOWNI? KRAWIECKĄ
w której wykonują się wszelkie 

zamówienia 
po najprzystępniejszej cenie.

Ż y w ie ck ie j fa b ry k i su k n a
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cye stanowe i kwesyę żydowską, w której 
domaga się uznania ich za obeokrajowcow 
przez państwo.

Nad programem tym wywiązała się ży­
wa dyskusya.

Pierwszy przemawiał ks. Barysz po ru­
sku. Mówca z uznaniem podnosi piękną ideę 
programu, ieez pragnąłby silniejszego nacisku 
na sprawy ludu roboczego i włościan.

Dziś lud nie korzysta z praw, jakie mu 
przysługują, nie doznaje takiej opieki na ja ­
ką swą pracą zasłużył. Od lat 30 mamy au­
tonomię, a w kraju naszym jeszcze 78% a" 
nalfabetów, prowadzi się wielką politykę, a 
lud skazaay na łaskę fałszywych przyjaciół. 
Żydzi jak pająki osnuli go swą siecią i ni­
szczą wszelkimi sposobami. Wszystko oddano 
im w ręce: handle, trafiki, karczmy — co 
powoduje moralny upadek ludu.

Dziecko od 5. roku życia posyłane do 
karczmy, która w sobie mieści sklep i trafikę, 
przygląda się demoralizaeyi, toż nie dziw, że 
szybko dojrzewa i samo się demoralizuje. 
Dlatego mówca żąda wstawienia w program 
wpływania na rząd, b y  p o z w o l e n i a  n a  
s j t le p , t r a f i k ę ,  w b u d y n k u  k a r c z m y  
n i g d y  n i e  u d z i e l a ł .

Jeżeli jednak pragniemy wyrwania spo­
łeczeństwa chrześcijańskiego z poniżającej 
niewoli żydowskiej, musimy najpierw u sie­
bie zrobić porządek. Nie będzie zgody pomię­
dzy Polakami i Rusinami, nie pomogą żadne 
programy i najwznoślejsze idee, pokąd jedni 
będą iść przeciw drugim, zamiast podawszy 
sobie rękę, zwalczać razem wspólnego wroga.

Całe przemówienie ks. Barysza przery­
wały liczne oklaski zgromadzonych.

Następnie dr. Ostafiński wyraził radość, 
że dwa bratnie uarody podają sobie dłonie 
do wspólnej pracy. Nareszcie znalazła się 
praca, która łączy powaśnionych, z czego 
wróg dotychczas korzystał, wprawdzie chwi­
lowo może spóźniona, lecz gdy się dobre 
dzieło rozpoczyna, to nigdy nie późno. Gdy 
na zachodzie silnymi strugami płyną prądy 
odrodzenie katolickie niosące społeczeństwu, 
u nas dziś jeszcze zaledwie szemrzą strumy­
ki, lecz i to już jest doniosłem, że zbudziła 
się samowiedza społeczeństwa, budzi się ż o- 
drętwienia naród. Wprawdzie czeka nas cięż­
ka walka, ale zwycięstwo po naszej stronie, 
jeżeli będzie chęć i energia, bo dążenia na­
sze wypływają z najszlachetniejszych pobu­
dek, w obronie wiary, prawa, ideałów naro­
dowych, a walka ta toczy się pod znakiem 
krzyża, a gdzie krzyż tam zwycięstwo.

Podniosłe wrażenie, jakie przemówienie 
dra Ostafińskiego wywołało na obecnych 
przerwał p. Wilczyński, akademik, który nie 
przeprowadziwszy rzeczowej krytyki progra­
mu, nazwał go starym zapleśniałym, zarzu­
cając mu, że popiera kapitalizm, odmawia 
prawa do pracy^kobietom, a zwraca się z nie­
nawiścią ku żydom, którzy są tylko narzę­
dziami rządu.

W odpowiedzi na podstawie programu 
wykazał dr. Dobrueki bezzasadność zarzutów 
poprzedniego mówcy, wskazując na to, że 
właśnie” ukrócenie nadużyć kapitału, nie usu­
nięcie kobiet od pracy, lecz właśnie ochrona 
ich pracy jest zasadą programu związku, na­
stępnie zaś jeszcze p. Chodkiewicz dał mu 
świetną odprawę.

Zaznaczył, iż p. Wilczyński bynajmniej 
się nie myli, że rzeczy te są stare, bo mają 
już 1900 lat prawie, są wypływem nauki 
Chrystusa, ale znając pobudki, dla jakich o- 
ponent oświadcza się przeciw programowi, 
zwraca mu jego uwagę, że jego poglądy są 
jeszcze starsze, bo takich mędrków znała już 
starożytność, w której także głoszono rozbrat 
z rodziną, ojczyzną i wiarą, lecz my chrze­
ścijanie pragniemy stać w obronie tych ha­
seł, pragniemy, by nasze kobiety były prze- 
dewszystkiem dobremi żonami i matkami.

Następnie wzywał robotników do przy­
jęcia programu partyi chrześcijańskiej.

W odpowiedzi zabrał głos prowodyr 
tutejszej partyi robotniczej p. Kulman, i zro­
biwszy zarzut ks. Baryszowi, iż ten krytyku­
jąc dzisiaj panujący system szkolny, rzekomo 
jest przeciwnikiem oświaty ludu, wygłosił 
bombastyczną mówkę na temat oświaty ludo­
wej, bezpłatnego nauczania i t. d., rzuciwszy 
szereg przytem utartych komunałów soeya- 
listyeznyeh.

Niewczesny ferwor jego i brawurę, oblał 
ks. Barysz zimną wodą, wzywając go, by jak 
Don Kiszot nie walczył z wiatrakami i nie

robił mu zarzutów, które mogłyby być wtedy 
słusznymi, gdyby chyba zmysły postradał a 
a wykazawszy, że żyjąc z ludem bliżej niż 
panowie socyaliśei miejscy i znając jego bole 
i potrzeby, zwłaszcza jako Rusin walczył zaw­
sze za jak najszerszą oświatą, od której Ru- 
sini tyle się spodziewają.

W odpowiedzi zaś p. Wilczyńskiemu 
twierdzącemu, że rząd jest większym wrogiem 
niż żydzi, wyświecił, że rząd konstytucyjny 
jest zawsze takim, jakim go sobie obywatele 
stworzą. Chodzi zatem o to, aby katolicy na 
polu politycznym nie siedzieli z złożonemi rę­
kami, czekając, aby im pieczone gołąbki same 
wpadały do gąbki, ale żeby się politycznie 
organizowali wytrwale i silnie.

Z włościan przemawiał p. Huryk, były 
poseł sejmowy, po rusku.

Płynną, ładną rusezyzną, nacechowana 
jego mowa w duchu pojednawczym dwu na­
rodów, krytykująca obecne stosunki w jakich 
lud żyje, przewagę żydów, szkodliwy ich 
wpływ, lichwiarstwo i demoralizaeyę, jaką 
szerzą, tudzież odprawa socjalistom, którzy 
pragną przeszkodzić ludowi w jego dźwiganiu 
się z moralnej i ekonomicznej niedoli ■— wy­
wołała żywe oklaski.

Na zakończenie dr. Jurkiewicz zreasu­
mował głosy, jakie za programem się oświad­
czyły, uznał że jest on korzystny dla społe­
czeństwa, zalecając tylko wyszukanie środków 
do urzeczywistnienia go.

Przed zamknięciem dyskuzyi zabrał głos 
ks. Eiselt, radny miejski i w dłuższem prze­
mówieniu poddał surowej krytyce dotychcza­
sową działalność „Związku chrześcijańskiego." 
Charakterystyczną cechą tego przemówienia i 
czynionych w niem zarzutów „Związkowi 
chrześcijańskiemu11 by to, że kiedy podczas 
nich poważna część zgromadzonych milczała 
lub głośno im przeczyła, socyaliśei tylko bili 
ks. Eiseltowi manifestujące brawa. Zkąd ta 
dziwna sympatya bezwyznaniowców do kato­
lickiego księdza i to do niedawna tak znie­
nawidzonego wśród naszych domorosłych so- 
cyalistów to zagadka, rzucająca jednak świa­
tło na tendencyjność owyeh zarzutów i in­
wektyw.

Przykro nam jednak, że w drażliwy 
kontakt wchodzimy z kapłanem katolickim, 
którego dłoń spoczywać powinna na tętnach- 
narodu i znać jego aspiraeye nie z oświetle­
nia wrogich chrześcijaństwu głosów, ale ze 
znajomości jego psychicznej.

A to tern nam więcej przykro, że wy­
wody jego wywołały taki żywy aplauz i za­
dowolenie u soeyalistów, którzy ani z naszy­
mi religijnymi, ani narodowymi, ani społecz­
nymi dążeniami nie mają nic wspólnego — 
bo są ich negaeyą.

Zakończono wiec uchwaleniem rezolueyi 
wniesionej przez p. Antoniego Deyezakowskiego 
którą zamieściliśmy we wstępnym artykule.

HAPOffHA EKOHOMUŁ
KaMepa npoaae mo p ony KRiBKacflTB 

a bb  rfle-KOToptixŁ MfccTHHXB a  KfcjiBKa- 
tb ith h h  cyrtB B  ,a;poBB onajiy. Cyrana 
3aKynoByK)TB jke^bi, HańMaioTB MyjKHKtBB, 
a Tia 3a a ch  rp o m a  b o 3 b tb  ąo MfccTa Ha 
npoflaarB. JKEflBi-raązuapt 3apa6juuoTB h 
Ha APOBax,B h Ha MyjKapKHXB $hpaxB . ffirą 
n oro-jeb  6h  p L aia  rpoMapni, a 6o chojikh  
MyacaijKH ho m otjih b ó#b  KaMepBi 3aKyna- 
TH a  CaMB B03HTH a  npo#aBaTH a  3apo- 
6ok b  pfijiBifi ceóe  3axoBa.TH ?!...

IlETaeMca: ą j u i  n oro 6bi MyjEHKH ca- 
MH TOS H0 MOMH pOÓBTB, KOJIH JKBflBI 6e 3B 
kohoS , 6esB  $hpB, 6e3B chjibi p oóyn oa  kh- 
flaiOTCH Ha to S  npoMBicjr& a  ^oópe Ha 
TÓMB BBIXOflHTB. J03B TOrO BH^HO, m o My-
KHKaMB a 6o # o 6p e c a  ^he, a6o jihh hctbo  
a  He,a;6ajiocTB OBjtaflfcjia hhmh, h oh b  pan­
in e óyayTB rojiopoBaTH, óhpaTa, h k b  Mn- 
K)TB B3flTHCH flO laKOB HpOMBlCJIOBOH po- 
ÓOTBI.

Mjibihbi MaiDTB Mafiace Bcro^a p fcpaua, 
a  iw jbhkh flyace Maao r # e  h to flpaHTHBń.
SB Binafino MyatHKB sctb MJiBiHapeMB a  My- 
2CHKH TÓJIBKO M6JH0TB CB06 36Ó2C6, ajie f l t -  
#HHB Ha CBÓń paxyHOKB HO pepjEHTB MJIBI- 
Ha, tójibko apeH ^ye jkh^obh, KOTpniń ho- 
Mae a n t  m o  mojioth, aHh ho p o3yM heca  Ha 
MJiBiHapcTBfi, a  n p ep fc  bó h b  a p e n p y e  bó^b  
f l i^ a n a  mjibihb, n o ó a p a e  bó^b  MyacaKfiBB 
m ^ p k h  a6 o  T ana roTOBia r p o m a , h  Hepa3B  
^yate p o ó p e  Ha tómb bbixo^h t b . IlaT aeM ca:

fljia noro-ace MyacaKH-MJiBiHapfc, a 6o My- 
acapKH chojikh ho MoacyTB bó^b p hp aua  
apeH^OBaTH MJIBIHBI H CaMH 3apOÓOKB Ma- 
TH? Ilpeiyfc M J&HKB MJIBIHapOMB H MyJEHKH 
M6JH0TB CB06 300216 BB MJDMHfc, a JKHflB
tójibko 3aóapae MfcpKH aóo rp om a.

TaKB to y  HacB aciopa p t e c n ! —
rp e jiam B  noflHBHMCH, Bcio^a He TaKB h k b  
Mae óyTH, h o  Bce nepeBopoTHO. Gcjihóbi 
aca^H x o tb  Majia bbicokh HayKa, scjihóbi 
óyjia bb MJiBiHapcTBfc yneHH, t o  óyjia 6h  
He^HBHHE(ji, aJie Toro Bcero y  jeh^Łbb He 
BHflHMB, HanpOTHBB MyjKHKH cyTB flaJI6K0 

o h b ith M ih h  a  po3yMHh&ma, a aepe3B  cbos 
jihHHBCTBO, a  nepa3B cboio HepóajrhcTB, He- 
npe^npieMnaBocTB ,a;aioTB ceóe TaKB Ha 
KoacflÓMB KpoKy BH3BicKOBaTH. Bb MexaxB  
caMH MyjKHKH cyTB MJIBIHapaMH BB CBOHXB 
BJiacHBixB MJiBiHaxB a  em e apeąayiOTB 
BÓflB flh^HThBB Bch MJIBIHBI, H 3a TOS flO-
ópe MaioTca, fc^niB a  hiotb, aae a  ^oópe  
a  My^po npoMBicjiOBO nnaipoiOTB. Ilpaiffl 
p03yMOMB CTOKpaTHO ÓÓJIBme npBHOCHTB, 
h k b  n p ap n  pyicaMH h HoraMa. N exB  BH^ae 
flOHBKy 3aMyacB h ,a,ae efi TBicana BfcHa, a 
y  HacB MyiKHKB ,a;ae KopoBy, aóo Tejiaipo, 
HBBKy nojin , flBh KypKB, cep^aKB ora ĄBb
—  TpH COpOHKB, Bcero BapTOCTB Ha CTO
—  ĄBfcCTa pHHCKHXB H KBHTa, H3B morOffiB 
Mae acHTH a  y^epacaTHca HOBa $aMrfcjiin ? 
bo^b  nonaTKy, a®B ^o k o hpk  óy^e caMa 
ayjE^a, HapfcKaHBe, cBapnn h npopecBi. 
A yn m e He OT^aBaTH h He aceHHTca, hkb  
HOBy  Hyac^y tbophth .

T ójibko ^o MyaiHKhBB, a TenepB m o  
flo HHTejiareHmH, a cb tok) HETejiareHmeio
—  cto pa3Bi róp m e h k b  3b  MyacHKaMa, —
Ty TB BJKe CB4TB KÓHHHTCH, H6flOCTae CJlfiBB 
aÓBi BBicKasaTH bcio HepaflHBOCTB h flaace 
Mep3ÓcTB bb  nocTynoBaHio HamoH h htojih -  
re a p ia .

HeMae OHa HafiMeHmoro cMHCJiy o 
HapoflHofi eKOHOMia. IIo MhcTaxB bctb 
hobho pycKoa BHTejiareHmH, ho efi He
MO®B OTpÓJKHHTH BÓ^B HHHOHJI6M0HHHKÓBB;
on a  b b  tómb ry jiy  mŁctckomb ryóaT ca  h 
cbohmh ^hjiaMH h rpomMH n on ap ae nyaca- 
Hy, Bpas^eÓHO HacTpoeHy ^o pycKoro Ha- 
po,a;a h Bcero m o  p y c m

MHoro óbi TyTB npHxoflHJio HaMB ®a,- 
jiOBaTHca Ha HHTejrareHptro, ajie He mubmb 
m ^ctph  b b  Hamofi ra36Tph mapoKO po3na- 
cyBaTHca, cKaaceMB JiamB k op otk ó; bcjihóh  
BHTejiareHpin Majia cmbtcjib Hapo^HoS oko- 
HOMia a  am jia  pa30MB 3B cojibckhmb a  mŁct- 
CKHMB HapO^OMB, TO HHane BBirJIHflaJIH ÓBI 
Hamń MtcTa, h aH ane x b jib  6h  MfcmaHe.

M aS®e b b  Koac^ÓMB MtcTh bctb aó 
cKJia^B H apo^H oS ToproBjifc, aóo npaBaT- 
h h 3  xpacTiaHBCKi3 CKJienB aóo Kp 'MHapn, 
h o na bc,h xpHCTiaHBCKa aH TejiareEpin a^e
ĄO HEXB KyHOBaTH ? —  HaB^TB OflHa TpeTa 
nacTB Toro He f l t j ia e !... h o  a^yTB 30  aca-
flÓBB.

CyTB n o MhcTaxB xpacTiaHBCKH pe- 
MfccHHKH, a n a  boh HHTejiareHpin y  hhxb  
cbob noTpeÓH 3ajiaroflacye ? h Ł ! —  h o^na  
^ecHTa nacTB Ha tob He 3B asae! — a^ e h 
3BMaBJIHe y  BHHOBfcppfcBB H TaKHMB HH-
homb n o n a p a e BpajE^eónia ejieMeHTa cbo- 
bmh BJiacHBiMH rpomMH, CB06K) npapeio , a 
h otom b  HaphKae, m o  Hapó^B b óąb  Heń 
BÓflBepTaecH, He xon e eń 3HaTH. (P . P a^a.) 

(^ a iB m e  óy^e.)

P ro g ra m
„Zw iązku chrześcijańskiego41.

Przed dziewiętnastu wiekami, gdy w 
jarzmie potężnej Romy jęczał świat cały, gdy 
tyrania zdobywców a niedola pokonanych do­
sięgła zenitu, gdy patryeyusze rzymscy ryby 
w swoich stawach karmili ciałem niewolników 
a żądny wrażeń Cezar podpalił swą rezyden- 
eyę, by przy łunie pożaru i okropnym płoną­
cych mieszkańców Rzymu jęku, sentymental­
ne improwizować elegie — wtenczas Chrystus 
Pan — cierpiącym, poniżonym i prześladowa­
nym — proklamował równość wszystkich lu­
dzi w obliczu Boga!

Tem samem położył podwalinę równo­
ści ludzi w obee prawa, aczkolwiek równość 
ta dopiero 1800 lat później stała się czynem.

Lecz boski Reformator nie poprzestał na 
tem, że maluczkim i biednym na tym padole 
płaczu wiekuistą zapewnił szczęśliwość. On 
nie zapomniał i o ziemskiej egzystencyi Swe- 

0 ludn!

By zrównanych przed Bogiem i w obee 
prawa zrównać jeszcze w obee warunków te- 
goezesnego bytu, dał im przykazanie, które 
znosi wszelką nędzę, wszelkie upodlenie i 
wszelką stanów różnicę.

„ Ko e h  aj  b l i ź n i e g o ,  j a k  s i e b i e  
s a m e g o 8 : W tyeh kilku słowach zawartem 
jest jasno, dobitnie i nieomylnie najprostsze 
rozwiązanie kwestyi soeyalnej!

Niestety z biegiem czasu ludzkość na 
błędne weszła tory.

Pozbywszy się przykazania miłości, je- 
dynego, niezawodnego kompasu — gorączko­
wo szuka dróg, któreby ją  do prawdziwego 
zawiodły postępu. Od czasu do czasu, jak 
błędne na bagnach ogniki zjawiają się dok­
tryny obiecujące ludziom szczęście — bez 
Boga! Za ognikami bieży tłum zaślepiony i 
wpada w trzęsawiska bez wyjścia.

Przed laty polityczne uciemiężenie na­
rodów zrodziło ognik taki, który wkrótce 
wzrósł do rozmiarów słońca.

Był to tak zwany „Liberalizm*.
Jego hasła „Wolność, Równość i Nie­

podległość8 porwały za sobą masy ludu — i 
zdawało się istotnie, że droga prawdziwa od­
naleziona i że w tryumfalnym pochodzie do 
postępu nie już ludzkości nie wstrzyma.

Tymczasem niepodległość i równość na 
zasadzie liberalnej wolności zmieniła się w u- 
eisk sromotny i niebywałą warunków egzy- 
steneyi różnicę. Teatralne szaty dobroczynne­
go anioła spadły już z liberalizmu a ludzkość 
ze wstrętem odwróciła się od niego bo po­
znała zgniłego trupa, który tylko fałszem ni­
kczemnym przedłużał dnie swego marnego 
jestestw a!

Lecz w międzyczasie posiew liberalizmu 
bujne wydał plony: Wzbogaciwszy niejiczne 
grono przebiegłych lub-bezwzględnyeh olbrzy­
mim masom ludu odebrał warunki egzy- 
steneyi.

Miliony robotników, bez ogniska domo­
wego, często całkiem bez przytułku — pracą 
nad siły okupują prawo życia — do „jutra,8 
bo jutro może sił do pracy nie stanie, lub 
sposobności do pracy może już nie będzie!

Stan wieśniaczy nie w mniejszej jęczy 
niedoli. Gniotą go podatki, gniotą lichwiarskie 
długi, o wartości jego pracy decydują giełdy 
zbożowe! Więc opuszcza włościanin ojców 
swoich rolę, która go już więcej wyżywić nie 
może i w stepach Brazylii smutnie kończy 
życie.

Stan średni, chluba miast i państwa 
podpora w rozsypce. Rzemieślnik zwija war­
sztat, bo produkeyi fabrycznej nie sprosta. 
Kupiec zamyka sklep, bo brudnej konkuren- 
cyi nie wytrzyma. Właściciel realności z po­
wodu drożyzny i ogólnego ekonomicznego za- 
stroju zaciąga długi po nad wartość szacun­
kową swego mienia.

Urzędnik ratując na zewnątrz pozory — 
w domu wraz z familią przymiera z głodu.

Słowem jak świat długi i szeroki bieda 
i nędza!

W ślad za biedą i nędzą przyszedł mo­
ralny upadek.

Rozluźniły się święte Związki rodzinne, 
lekkomyślność i rozpusta w życiu prywatuem, 
korupeya, nepotyzm i przedajność w życiu 
publicznem, szalbierstwo lub bandytyzm w 
gospodarce społecznej.

Oto liberalny postęp!
Pod ogromem nieszczęścia ocknęła się 

ludzkość i gołębiej prostoty nauka Chrystusa 
żywszy niż kiedykolwiek bądź oddźwięk znaj­
duje w sercach ludzkich.

„ P o w r ó t  do ś w i ę t e j  W i a r y ,  r e ­
f o r m a  s p o ł e c z n y c h  s t o s u n k ó w  n a  
t l e  p r z y k a z a n i a  m i ł o ś c i 8, — oto 
hasła które od Wschodu do Zachodu, od Po­
łudnia do Północy przebiegają świat cały!

Areykatolicka monarchia Austryacka 
jedna z najpierwszyeh wywiesiła Sztandar ze 
znakiem Krzyża.

Pod tym sztandarem stoi już dzisiaj ca­
ły Tyrol, ziemia Solnogrodzka, Austrya wyż­
sza i niższa, Styrya, Karyntya i Kraina.

Sztandar ten z prochu, w który go wde­
ptał żywioł napływowy podnosi się zwycięsko 
i w krainie świętego Szczepana. Czyż my Po­
lacy i Rusini, my zkarławociałe dzieci wiel­
kich Ojców, którzy przez osiem wieków byli 
przedmurzem, żywą tarczą Chrześcijaństwa, 
my potomkowie bohaterów z pod Warny i 
Chocimia, z pod Wiednia i Oecory — będzie- 

I my ostatnimi, którzy uwierzą, że zwycięstwo 
'tylko w „znaku Krzyża8 ! Jako odłam wiel-
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kiej chrześcijańsko soeyalnej organizacji, któ­
ra już i w naszym kraju szybkie robi postę­
py, utworzyło się w Stanisławowie Stowarzy­
szenie chrześcijańsko-społeezne, którego wew­
nętrzną Organizacyę oraz środki i prawa na 
zewnątrz określa bliżej statut, potwierdzony 
przez świetne c. k. Namiestnictwo.

Program tego Związku jest zasadniczo 
zgodnym z programami wszystkich chrześci­
jańskich stronnictw w Austryi, jednakże od­
nośnie do potrzeb kraju i stosunków miejsco­
wych odpowiednio zmodyfikowanym.

Program ten nader szczegółowy i roz­
legły — podaje Związek do publicznej wiado­
mości w k r ó t k i e m  s t r e s z c z e n i u  i bez 
k o m e n t a r z y  — zastrzegając sobie równo­
cześnie, że urządzać będzie celem bliższego 
i szczegółowego określenia owego programu 
cdczyty i pogadanki, na które Chrześcijańskie 
Obywatelstwo miasta Stanisławowa i okolicy 
teraz już serdecznie zaprasza.

Kupujmy tylko u Chrześcijan!

KRONIKA.
W yborcy ! C hrześcijanie ! P rzy b y ­

w ajcie jak  n a jliczn iej, dziś w  n ied z ie lę  
dnia 10. b. m. na zgrom adzen ie przed­
w yborcze, k tóre się  odbędzie w sa li te ­
atralnej o god zin ie  4. popołudn iu . Na 
porządku d zien n ym  ; O m ów ienie spraw  
m iejsk ich  i sprawa w yborów .

C h rześcijan ie! Praw a nasze dep­
czą. potrzeby zapoznają, przybyw ajcie  
w ięc by ich  bronić.

— P o s i e d z e n i a  W y d z i a ł u  
„Związku" i kom isy! redakcyjnej, od ­
byw ać s ię  będą począw szy od b ieżące­
go tygodn ia  każdego p on ied zia łk u  w ie­
czorem  o godzinie 8. w „Kole m ie­
szczan" na które w szystk ich  chętnych  
C złonków  „Związku" się  zaprasza.

— M ianowania. Minister sprawiedliwości 
zamianował dyrektorem II. klasy przy tutej­
szym sądzie p. Waleryana Zajączkowskiego 
ze Lwowa a naczelnikiem kaneelaryi II. klasy 
p. Maryana Cegleckiego z Toustego.

— E gzam in oficerski złożyli tutejsi je- 
dnoroczniaey p. Edward Hein i Piotroski T.

— Teatr ruski po eałomiesięeznym po­
byciu, pożegnał nasze miasto, udając się na 
szereg przedstawień do Buczaeza, żegnany 
serdecznie przez publiczność.

Sympatye te publiczności zyskały uzna­
nie dyrekeyi teatru, która przez usta p. Ja- 
nowicza na ostatniem przedstawieniu składała 
podziękowania tak Rusinom jak Polakom za 
żywe poparcie i interesowanie się ruską sce­
ną. „Teatr ruski — brzmiały słowa p. Jano- 
wieza — stoi zawsze po nad partyami a słu­
żąc. tylko muzie Melpomenie, uprawiając nie 
tylko sztukę dla sztuki, z pietyzmem pielęgnu­
je język narodu i krzewi jego ducha — świa­
domość11.

Teatr, który tak pięknie zakreśla sobie 
cele, może zawsze śmiało liczyć na poparcie 
publiczności bez względu do jakiej zalicza się 
ona narodowości, toż sympatycznym gościom 
posyłamy życzenie na drogę „Szczęść Boże 
w uczciwej pracy".

— „Kłos rzeszow ski." Nowe pismo o ten­
dencjach chrześcijańskich, powstało w Rze­
szowie. Znak to nader pocieszający, świadczą­
cy, że wszędzie dziś społeczeństwo budzi się 
do walki z żywiołem, który wszystko w swo­
je ręce zagarnął, tłumiąc swobodny rozwój 
społeczeństwa, wprowadzając w każdą insty- 
tucyę do której się wdarł korupeyę i nepo­
tyzm.

Bratniemu pismu zasełamy „Szczęść 
Boże".

— W ieczór h um orystyczny  dał w po­
niedziałek ubiegły p. Fischer.

Wieczór rozpoczął „ Kałamarzewski" typ, 
który zdaje się z p Fischerem zaginie bez­
powrotnie, jak niemniej przepyszny typ „Bała- 
guły". Na resztę programu złożyły się „Moja 
szlachta", „Sabałowa bajka" i „Lejbuś prosto 
z łaźni". Talent p. Fischera wszechstronny 
z równą plastyką i życiem odtwarza typy lu­
dowe jak i żydów, handełesów jak i kupców 
zboża, pozujących na dystyngowaną część spo­
łeczeństwa a wszystkie okraszone tym. ser­
decznym humorem, który musi do śmiechu 
pobudzić słuchacza. Publiczność jednak tym 
razem nie jawiła się tak licznie jak na po­
przednich wieczorach p. Fischera, co należy 
przypisać niepomyślnej aurze.

—  U roczysty  w ieczór urządzony w sali 
teatralnej dnia 6. października staraniem To­
warzystwa muzycznego im. Moniuszki ku 
uczczeniu największego polskiego muzyka, nie­
zapomnianego autora „Halki", powiódł się 
zupełnie. Słowo wstępne prezesa Towarzystwa 
p. Chlebowskiego dało nam krótki rys biogra­

ficzny ś. p. Stanisława Moniuszki, okraszając 
go myślami pełnymi polotu i poezyi; szczegól­
nie zwróciła nam uwagę wstępna bajka mito­
logiczna, która w przenośni zaznaczyła potęgę 
geniuszu naszego narodowego mistrza tonów 
i harmonii.

Zacytowane w końcu słowa Shekspira 
podajemy dosłownie: „Człek, co niema mu­
zyki w piersiach swych, którego nie roztkli- 
wią śluby uroczych tonów, ten gotuje zdradę, 
rozbój, podstęp podły. Poruszenia duszy po­
nure, jak noc — a chęci czarne, jak piekło. 
Nie powierzaj się takiemu",

Oby słowa te przemówiły do serc na­
szych współobywateli i wzbudziły w nich 
większy, niż dotychczas zapał dla tej gałęzi 
sztuki i ich mistrzów i oby ten zapał oddzia­
łał korzystnie na rozwój pielęgnującego u nas 
tę sztukę Towarzystwa muzycznego im. Mo­
niuszki.

Po przemówieniu wstepnem odegrała or­
kiestra 95. p. p. uwerturę z oper. „Halka", 
pod zawsze dzielną i umiejętną batutą p. Ze- 
garkowskiego. Jemu też należą się wyrazy 
prawdziwego uznania i wdzięczności, za wy­
konanie i przeprowadzenie dalszych punktów 
programu. W  szczególności należy mu się 
gorąca pochwała za stworzenie chórów tak 
męskich jak mięszanyeh, które odświeżone 
nowymi siłami i znacznie powiększone, odśpie­
wały dziarsko i z werwą tak polonez z Halk;, 
jakoteż i Krakowiaka.

Kwintet smyczkowy „Bajki" wypadł 
bardzo dobrze. Koroną tego uroczystego wie­
czór był kwartet solowy, który odśpiewał z 
wielkim uczuciem dwie pieśni: „Pieśń wie­
czorną" i „Kozaka".

Publiczność przyjmowała wszystkie te 
utwory Moniuszki gorącymi oklaskimi, dzięku­
jąc niemi tak Towarzystwu za myśl uczczenia 
naszego rodzimego pieśniarza, jak dzielnym 
wykonawcom, za ich trudy i sztukę. Żałuje­
my tylko, że nie było jeszcze i śpiewu solo­
wego,

— Z tow arzystw a m uzycznego im. Mo­
niuszki otrzymujemy następujący komunikat:

„W obee złośliwie rozsiewanych i kłam­
liwych pogłosek, uważamy za swój obowiązek 
oświadczyć publicznie; że Wydział Tow. mnz. 
im. Moniuszki w Stanisławowie, stojąc na 
stanowisku, ściśle neutralnym w obee wpły­
wów istniejących stronnictw, przestrzegał i 
przestrzega z całą bezwzględnością obowiązu­
jącego go statutu, a to w dobrze zrozumia­
nych interesach i . celach Towarzystwa, przeto 
żadne stronnicze wpływy nie znalazły i nie- 
znajdą posłuchu w Wydziale tegoż Towarzy­
stwa".

— R aut na dochód towarzystwa pod 
wezwaniem św. Kazimierza odbędzie się dziś 
wieczorem w „Sokole".

Sądzimy, że publiczność nasza ze wzglę­
du na cel szlachetny licznie jawi się na 
raucie, tembardziej, że komitet urządzający 
poczynił wszelkie starania, by publiczności 
wieczór jak najbardziej uprzyjemnić.

— W ieczorek hum orystyczny  urządza 
dziś w niedzielę dnia 10. b. m. w sali rea- 
tralnej znany artysta p. Wróblewski wygna­
niec z Poznańskiego. Program zapowiada się 
bardzo obficie a w skład jego wchodzą „Dia­
beł stary kawaler" Starzeńskiego, „Murarz 
moralista", „Bazyli Samowar" typ rębacza 
warszawskiego, „Kapela damska" humoreska, 
„Bartek z pod Ojcowa" i „Ohaim po poża­
rze". Program zatem doborowy, zasługuje tern 
bardziej na uwzględnienie, iż p. Wróblewski 
należy do rzędu lepszych monologistów hu­
morystycznych.

—  Ruch k a to lick i, pod takim tytułem 
zaczęło wychodzić we Lwowie pismo codzien­
ne o tendeneyi szczerze katolickiej. „Uzdro­
wienie moralne i materyalne społecznych sto­
sunków i urządzeń, obrona przed ich wroga­
mi, pchnięcie postępu kulturnego na drogę 
przez ideę chrześeijanizmu wskazaną" — oto 
jego cel... Pierwsze uumery już wyszły, bo­
gate nader w treść doborową.

Pismo to zaleca się nadto niesłychaną 
taniością, bo kosztuje tylko 1 złr. miesięcznie, 
jest to zatem najtańsze pismo codzienne 
polskie.

—  Jam y 1 w yboje w chodniku na ulicy 
Halickiej załatano cementem, niestety jednak 
deszcz spłukał cement a dziury pozostały z 
tym tylko dodatkiem, że pełno w nich teraz 
błota.

—  W b ieżącym  tygod n iu  przypada ro­
cznica śmierci Tadeusza Kościuszki. Za spo­
kój duszy bohatera narodowego odbędzie się 
w kolegijacie łacińskiej z a ł p b n e  n a b o ­
ż e ń s t w o  na które wszystkich rodaków za­
prasza „Młodzież Polska".

—■ Z n ajau ten tyczn iejszego  źród ła  bo
z „Kurjera Stanisławowskiego" Nr. 628, ar­
tykuł p. t. ra n  Boruch Jonas, dowiadujemy 
się, że żydzi w Stanisławowie ufni w m o ż - 
n ą p r o  t e k  (; yę kpią sobie ze wszystkich 
i wszystkiego'i Magistrat stanisławowski n i e ­
m a  s i ł y  i e n e r g i i  ich poskromić.

W  tym wypadku, rzadkiej u „Kurjera" 
szczerości mogą żydzi śmiało zawołać wraz 
z M agistratem : „Panie broń nas od naszych 
przyjaciół".

Ogłoszenia.
Do sprzedania z w olnej ręk i.

Nowy dom murowany, wysoko parterowy przy 
ulicy Isakowieza 1. 4. zawierający 6 ubikaeyj, 
spiżarnię i dwa wchody. — Bliższa wiado­

mość u właściciela na miejscu.

W ikt zdrow y sm aczny i  tani
zawsze na świeżem maśle można dastać w do­
mu prywatnym. — Bliższa wiadomość w Re- 

dakcyi.

F rontow y pokój kaw alerski
z umeblowaniem, zaraz do wynajęcia, w do­

mu przy ulicy Lipowej Nr. 69.

Do s p rze d a n ia .
1) Kamienica, 1-piątrowa, zawierająca 

10 ubikaeyj, z ogrodem 1C00 mtr.2, nadają 
cym się do urządzenia tamże składu lub fa­
bryki. Oddalenie od dworca 2 minut, od 
rynku 5 minut.

2) Realność, o 2 domach parterowych, 
każdy po 4 pokoje, ze stajnią i remizą, z o- 
grodem i sadem 3 mórg., 10 minut ocl ratu­
sza, 20 minut od dworca.

3) Realność o 1 domie, 5 pokoi, sadu 
600 mtr. kwadr., oddalenie 5 m. od ratusza
1 dworca.

4) Plac budowlany, 2500 mtr. kwadr.,
2 fronty, 1 minuta od ratusza, 10 m. od 
dworca.

Bliższa wiadomość u ad w. Dra Buczyń­
skiego, przy ul. 3. maja Nr. 26.

Gs

P ierw sza artystyczna  
p ra co w n ia  c y s e le rs k a .

O d le w a rn ia
pism, cyfer, odznak 

i różnych symbolów. 
Odlewarnia wszelkich metali 

armatowych. 
PRACOWNIA BRONZOWNICZA 

blacharska i ślusarska. 
RYSZARD SCHNEIDER

12— 12 sądowy rzeczoznaw ca  
Stanisławów, ul. Halicka 1. 14.
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— R ealność wraz z m eblam i z powodu 
wyjazdu jest zaraz do sprzedania na Kolonii 
1. 96. Realność ta składa się z 4 pokoi i ku- 
ehni, tudzież jednego pokoju i kuchni z za­
budowaniami gospodarczymi. Żądana jest su ­
ma na razie do połowy wartości, druga poło­
wa może być rozłożona na lat 4.
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g Zakład fryzyerski
0 męski i damski1

0 Józefa Iżykiewicza
w gmachu Dyrekeyi kolejowej

(główny front).
Poleca się łaskawym względom Sza­

nownej P. T. Publiczności

C z e s a n i a  I?  a ń
tak w lokalu, jakoteż na zamówienia do 
domów w abonamencie miesięcznym 

przyjmuje się.

Obsługa damska.
W ykonuje się  rów nież w sze lk ie  

roboty z w łosów .
Z wysokiem poważaniem

Jó ze f Iżykiew icz
11—12 Fryzyer męski i damski,

w gmacliu Dyrekeyi kolejowej.
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£xxxxxxx0xxxxxx;
A. Spilczyński

m  a l  a  r  g
pokojow y, d e k o ra c y jn y  

A  i la k ie rn ik  ^
ul. Trzeciego maja 1. 3.

poleca się

łaskawym  względom  P. T.

Publiczności. 8-12 ^

:xxxxxxxoxxxxxxv

hajtahsze polskie PISMO cmaanttH
Od dnia 1. października t897 wychodzi we Lwowie

poświęcone sprawom narodowym, społecznym, ekonomicznym, handlowym, 
politycznym, naukowym i literackim.

Prenumerata miesięczna 1 złr. (włącznie z przesyłką pocztową).
P R E M I E  B E Z P Ł A T N E .

Każdy prenumerator otrzymuje wpłaconą prenumeratę napowrót książkami 
dowolnie wybranemi z pośród dwunastu najświeższych dzieł, przez nas w tym 
celu zakupionych. — Każdy prenumerator ma prawo zamieszczenia co miesiąc 
bezpłatnie pięciowierszowego ogłoszenia.

Redakcya i Administracya Ruchu katolickiego
Lwów, ul. Akademicka 7, ul. Krzywa 12.

IbT o *w o-z a łcżo n
pierwsza c. k. koncesyonowa

f f l
A. STRZEMECKIEGO magistra farmacji

I  w S ta n is ła w o w ie  ul. B e lw ed ersk a , (za rogatkę) 1
-tzyr poleca Szanow nym  P . T. Kupcom oraz Szanownej P . T. P ubliczno- 

I p  śei jed y n ie  praw dziw y ocet sp irytu sow y n iezaw ierający  żadnych  B i
zdrow in  szkod liw ych  dom ieszek.

  Staraniem mojem będzie, dając produkt dobry i możliwie tani, wyrugować §P
H | z użycia w handlach będące tak zwane Essencje, które nie są niezem innem g |  
f | l  jak kwasami drzewnym i siarkowym lub t. p., takowe zaś niszcząc błony żo- §  
§ p  łądkowe, powodują wiele długoletnich a częstokroć nieuleczalnych chorób — to | I |  
H |  też mam nadzieję, że P. T. Kupcy i Szanowna Publiczność w interesie włas- | | |  
£ f | nym fabrykę moją raczą łaskawymi względami poprzeć. g |

|| 4— 00 Z poważaniem A . S trz e m e c k i. t8|



4. „ZWIĄZEK CHRZEŚCIJAŃSKI" z dnia 3. paździRrpika 1897, Nr. 12.

F O R T E P I A P
w dobrym stanie mało używany jest zaraz 

do sprzedania 
Bliższa wiadomość w domu Wgo Pana 

Aksentowicza obok dworca kol. w parterze.

Lekcye gry na fortepianie udziela się 
począwszy od 1. września b. r. przy ulicy 
Kazimierzowskiej.

Bliższa wiadomość w Eedakcyi.
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P A B E T K A  6 - 1 2

|  c u k ró w  d e se ro w y c h  i h e rb a in  ków
na sposób warszawski prowadzona

J A N A  H O F L J N G E R A
LW ÓW , T e a tra ln a  8, (plac św . Ducha)

poleca
najwyborniejsze cukry deserowe . . . .  
poinałci zwykłe, znakomite smaki owocowe 
czekoladki nadziewane kremami, pomadką, grylażem, 

mareypanem, masą orzechową i t. p. 
owoce kandyrowane 
herbatniki cpecyalność warszawska . 
karmelki nadziewane 20 smakówj 

„ szlazoWe. specyalnośó 
pastylki miętowe pomadkowe 

z powodu nadzwczajnie niskich~cen mam znaczny zbyt towarow, przeto 
jestem w możności dostarczyć towar świeży najlepszej jakości wyrabiany 

$jf przez specyainych robotników warszawskich.

Fabrykant powozów

Władysław Siwiński
w Stanisławowie ulica Kazimierzowska L 54.
przyjmuje wszelkie zamówienia na nowe powozy wózki, fajeto- 

ny, sanki i t, p. oraz reparacye tychże; mienia nowe za stare

za odpowiednią dopłatą. 10-12

rfpooaoooc ______________________________________________________________________________________________________________________

H Stan‘sław Horoszkiewiez & Sn. g
|  DO M  A G E N C Y J N O - K O M I S O W Y .  "
^  B iu r: in fo rm a cy jn e
H  w sprawach kredytowych, i reklamacyjne w sprawach kolejowych.

Biuro spedycyjne. Patentowane wozy meblowe.

ul. Karpińskiego 1

*óoooc
F ilia  ul. Karpińskiego 1. ^

u -5 2

Pierwszy Stanisławo w ki
Z a r z ą d  p o y r ^ e f e ś w ,

główny skład krzyżów żelaznych,
nagazyn trumien metalów, i emitacyi 
;ak własnego wyrobu jak i sprowa­

dzanych, również wielki skład
wieńców, szarf, kap, mesztów, poń­

czoch, szkarpytek,
i różnych innych potrzebnych dodatków 

po cenach konkurencyjnych, i i —12
R Y S Z A R D  S C H i m D E R

Stanisławów, ul. Halicka 1. 14.

P ra co w n ia

W yrobów koszykarsk ich
Karola Hauswalda

w Stanisławowie ui.Gołuchowskiego 1.7.
poleca

w ózki d ziec in n e  w łasnego w yrobu, 
kosze pod k w iaty , m eble pokojow e 
i ogrodowe, kosze 4o podróży i 
w sze lk ie  in n e  a rty k u ły  wyrobu  

koszykarskiego

po najtańszych cenachn- -12
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IG N A C Y  G Ó R E C K I
Zakład fryzjerski i skład perfumeryi

tu d z ie ż  12— 12

a rty k u łó w  toaletow ych , zaGo: ’©i ./ w r . 1875.
poleca się Szanownej P. T. Publiczności Chrześcijańskiej.

Począwszy od dnia 1. sierpnia strzyżenie, golenie i fryzowani 
odbywać się będzie pod mojem własnem kierownictwem.

Dziękując za dotychczasowe względy upraszam  i nadal o liczne odwiedziny.

i

Karol Hauswald
S tan isław ów ,

-S-B ulica Sapieżyóska Nr. 3. B-i- 
poleca

wszelkie towary w zakres handlu 
żelaznego wchodzące, narzędzia 
i przybory gospodarskie, okucia 
do drzwi, okien, kuchni i mebli, 
narzędzia dla wszystkich rzemiosł, 

klosety, drut kolczasty i t. p.
W yroby nożownicze własnego w y­
robu. Angielskie i z Lolingen 
H enkelsa; oprócz wymienionych 
towarów posiadam różne inne 

w zakres wchodzące o_ i2

po cenach jak najtańszych.
Cenniki ilustrow ane na żądanie gratis i franko.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić W ielce  
Szanowną P. T. Publiczność, źe z dniem 1. września 
1897 otworzyłem

przy placu Mickiewicza 1. 7.

S  K Z  X -  E  IE =
z n aftę , m ydłem ,

świecami milowemi i parafinowemi,
ryżowym  i pszennym , f a i ^ ,

oraz wszystkiemi innemi artykułami w za­
kres prania wchodzącemi.

Staraniem mojem będzie, ażeby przedmioty po 
wyżej wymienione w moim składzie tylko w najlep­
szych gatunkach się znajdowały, co tern łatwiej bę­
dzie mi uskutecznić, że interes ten oddaję w zastęp­
stwo p. Czesławowi Pytasz, człowiekowi*w tym za­
wodzie fachowo wykształconemu, który w pierwszo­
rzędnych katolickich fabrykach mydlarskich jako 
kierownik takowych przez lat kilkanaście pracował; 
przez co znając się na dobroci towaru, tylko najlep­
szy na składzie utrzymywać będzie.

Dziękując W ielce Szanownej P. T. Publicz­
ności za dotychczasowe popieranie mego przedsię­
biorstwa blacliar.sk'ggo, żywię niepłonną nadzieję, żb 
i w tern nowem przedsiębiorstwie raczy W ielce Sza­
nowna P. T. Publiczność zaszczycić mnie względami, 
tembardziej że będzie to pierwszy chrześcijański 
skład tego rodzaju.

Polecając się łaskawym względem, kreślę się 
głębokiego szacunku i poważania
5-oo Ig n a cy  G onek.

Bestauracya teatralna.
i f r —4
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Eleonora Herkoperec
przy ulicy Aleks. hr. Fredry 

poleca P. T. Publiczności swą

a le c z a r s ię  i m k i i r a o j s
tudzież 1 1 - 5 2

piwo okocimskie.

5
i
i
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Josof Bieńkowski
pracow nia  rz e ź b ia rsk a

przy  u l. S ap ieżyń sk iej 1. 9.

wykonuje roboty kościelne i cer­
kiewne jako to: ołtarze, ambony, 
ramy i t. p. figury z drzewa i 
kamienia, jako też i roboty archi­
tektoniczne ozdoby z kamienia.

z gipsu, wapna i cementu.
11-12

1 !

J fw

S i
M
M
33
M■̂sf

Roman f f i b o r t i  & Stanisław Horoszkiewiez
Skład materyałów budowlanych

u l.  S a p i e ż y i l s k a  1. lO .
poleca: cement portlandzki, wapno hydrauliczne kufsteinskie,

gips, piece kaflowe szamotowe i zwyczajne, 
posadzki 1 n isy  ste in gu tow e w n a j l e p s z e j  j a k o ś c i  

po n a jn iższy ch  cen ach . 1 1 - 5 2

S K Ł A D  WĘDLIN
Józefa Matkowskiego

przy ulicy Kościuszki
vis a vis c. k. Dyrekcji kolejowej, 

poleca P. T. Publiczności świeże i sma­
cznie sporządzone kiełbasy, suche, kra­
kowskie, zwykłe, słoninę świeżą i pa­
prykowaną, szynki, salcesony, wędzon­
ki, smalec, tudzież wszelkie wyroby 
w zakres masarstwa wchodzące. 7— 12
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Pierwsza galcyjska 
fa b ry k a

t ;
i imitacyi 8

o 30 % taniej jak każda inna o  
®  firma 8 -52  ®

•  m z m  SCHNEIDER f
Stanisławów, ul Halicka Nr. 14. ®

h 0 * 0 * 0 * 0 * 0 0 0 * 0 * 0 A 0 * 0 $

<1$

- I V  vl\

^   i  Wypo

źyczanie sie- 
wników do nawo­

zów sztucznych.
2. B ezpłatna analiza gleby 

na zaw artość azotu, kw asu 
fosforowego, potasu i wapna. ’ 

K redyt do 12 miesięcy. 12—12

a j ś c l ś l e j s z a  g w a r a n c j i  za prawdzi- 
, czystość i zaw artość fabryka n', 

n a d z w y c z a j  n is k ie .
B L IŻ S Z E  W Y J A Ś N IE N IA  d a je  b r o s z u r a  o u ż y n a n iu “ n a w o z ó w  sztu^ 

c e n n ik  g łó w n y , k tó r y  s ię  n a  ż y c z e n ie  g r a t i s  i f r a n c o  p r z e s y ł

Odpowiedzialny Redaktor: Antoni ^eyczakowski. Z drukarni J. Dankiewicza w Stanisławowie.


